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NASZE SPRAWY 


PRZEMYŚL. Pięknie położone miasto Przemyśl, otoczone górami, 
przechodzi w dobie obecnej kryzys materialny, ponieważ nie posiada żadnych 
fabryk, lub dużych przedsiębiorstw i jedynie stacja przeładunkowa w Żura- 
wicach wspomaga przeważającą część ludności miasta. Z tego względu lud- 
rość na ogół żyje ubogo i bardzo wielu spotyka się chorych na gruźlicę 
z braku odpowiedniego odżywienia, pomimo dobrego, podgórskiego powietrza. 
Oczywiście odpowiednie władze, jak i Opieka Społeczna starają się w miarę 
możliwości przyjść z pomocą najbardziej potrzebującym. 

Ten ogólny stan powojennego życia odczuwamy również i w pracy 
naszego Kościoła w tym mieście. Wysoki procent metodystów pracuje do- 
rywczo, sporo mamy starców samotnych, chorych i matek z dziećmi. 

W ramach ogólnej pomocy naszego Kościoła, miejscowy komitet cha- 
rytatywny stara sie poprawić sytuację niejednej rodziny, lecz potrzeby są 
tak wielkie, że trudno zaradzić wyjątkowej czasami nędzy. 

Pomimo tak ciężkich warunków życiowych, praca Kościoła rozwija się 
pomyślnie w każdej dziedzinie życia zborowego. 

Cztonkowe Kościoła własnym kosztem naprawili częściowo dach w ka- 
plicy, który przeciekał, odnowiono też wnętrze kaplicy, Praca została wyko- 
nana honorowo. - - 

Należy podkreślić aktywność Koła Młodzieży, które w tym roku zorga- 
nizowano w Zborze, oraz wielki entuzjazm, okazany przy remoncie świetlicy. 
Urządzono scenę przy poparciu brata Borowskiego Jana, który ofiarował 
odpowiednią sumę na ten cel i młodzież od czasu do czasu wystawia budu- 
jące sztuki. Ostatnio przygotowuje się sziukę pt. „Syn Marnotrawny*. 


(Dalszy ciąg na str. 15) 
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CZY WŁOCHY SĄ NA DRODZE 
KU NOWEJ REFORMACJI? 


Zadziwiające zjawisko, przemilczane przez prasę. Księża występują 


z Kościała Rzymsko-Katolickicgo 


"niemal przy drzwiach Watykanu. U- 


tworzyli jawną organizację, aby ewangelizować Włochy. Czy refor- 
macja dotrze do państwa papieskicg0? 


Od wojny we Włoszech można 
zauważyć wzrastający niepokój w 
życiu religijnym; księża występo- 
wal: i występują z Kościoła Rzym- 
sko-Katolickiego. Liczba tego ro- 
dzaju duchownych ma wynosić o- 
koło dwóch tysięcy. Chociaż może 
się to wydać przesadą, jednak po- 
wszechnie wiadomo o licznych fak- 
tach porzucania sutanny. 

Po pierwszej wojnie światowej 
9000 księży, służących w armii, nie 
powróciło do służby duszpaster- 
skiej, To samo zjawisko powtórzyło 
się obecnie. 

Ci ludzie, z których niejeden ma 
wysokie wykształcenie w swojej 
specjalności, utworzyli stowarzy- 
szenie pod nazwą „Związek byłych 
księży we Włoszech. Jeden Ame- 
rykanin, były katolik, urodzony we 
Włoszech, został wezwany do po- 
mocy w doskonaleniu j rozwijaniu 
organizacji. Pierwsze zebranie ed- 
było się we Florencji, mieście pa- 
miętającym reformy Sawonarou i 
jego męczeństwo w XV wieku. O- 
becnych tam było około stu byłych 
księży. Uwagę zwracali również 
liczni księża na stanowiskach, któ- 
rzy przyszli jeko zainteresowani 
lub też jako szpiedzy. 

Rev. Antonino Caliandro M. A. 
nauczyciel i kaznodzieja z Mont- 
clair, st. New Jersey, urodzony w 


Brindisi we Włoszech, został obra- 
ny na przewodniczącego związku. 

Caliandra zapytywano w Nowym 
Jorku, kiedy obudziło się w nim 
zainteresowanie antyklerykalnym 
ruchem wśród duchowieństwa wło- 
skiego. On powiedział, że to nastą- 
p.łv podczas podróży we Włoszech 
w roku 1934. On spotkał w kościele 
Dominikanów w Bolonii zakonnika, 
który dowiedziawszy się, że Ca- 
liandro kiedyś był  katol.kiem, 
szepnął: „Gdybyśmy we Włoszech 
mieli taką wolność, jaką wy cieszy- 
cie się w Ameryce, i gdybyśmy 
mieli wasze fabryki, 25 000 nas opu- 
ściłoby kościół papieski dzisiaj". 

„Ale czyżby oni nie mieli obecnie 
wolności religijnej, zastrzeżonej w 
traktacie pokojowym?“ — zapytano 
Caliandra. 

„Nie!* — brzmiała odpowiedź. — 
„Traktat pokojowy wcale nie za- 
pewnia wolności kultu religijnego. 
Nowa konstytucja włoska zawiera 
w dalszym ciągu haniebny pakt la- 
terański Mussoliniego z papieżem 
i ten pakt wprowadził naukę kato- 
licyzmu obowiązkowo we wszyst- 
kich szkołach, wykluczając wszel- 
kie inne wyznania chrześcijańskie. 
Ten pakt zapewnił odbudowę znisz- 
cz.nych kato.ickich świątyń z pub- 
licznych funduszów, nie dając po- 
dobnych sum ‘dla kościołów prote- 


3 


stanckich. Zapewnia rządowe pen- 
sje księżom wraz ze specjalnymi 
przywilejami. 

To jest ironia w pakcie, będą- 
cym teraz konstytucyjnym prawem 
Włoch, że pakt zapewnia Rzymowi 
święty charakter, stolicę Watyka- 
nowi, a sam rząd musi stać na stra- 
Ży i zwalczać „cokolwiek byłoby 
zaprzeczeniem wyiszczególnionych 
punktów“. Na skutek takiego prawa 
dzienniki rozpoczęły kampanię 
przeciw obecności protestanckich 
kościołów j gazet, nazywając to na- 
ruszeniem konstytucji, ponieważ 
jest to „naruszenie świętego cha- 
rakteru Rzymu“. 

„Jeszcze gorsze zastrzeżenie kon» 
stytucji powiada, że żaden były ka 
płan nie może pracować w żadnym 
zawodzie, który by dawał „kontakt 
z publicznością”. W praktyce takie 
zastrzeżenie zabrania tym ludziom 
nawet sprzedawać gazety na uli- 
cach“, 

Tymczasem więc nie łatwo księ- 
dzu zerwać z kościołem z jakich- 
kolwiek przyczyn. Caliendro o- 
świadczył, że spotykał kultural- 
nych ludzi z uniwersyteckim wy- 
kształceniem, ubranych w łachma- 
ny, pogrążonych w najskrajniejszej 
nędzy, wygłodzonych i prześladowa- 
nych prżez potężny kościół, pozba- 
wionych na dobitex wszelkiego za- 
jęcia. 

„Jednym z podstawowych zadań 
Związku byłych księży iwe Wio- 
szech jest znalezienie pracy dla po- 
zbawionych praw ludzi, którzy po- 
szli za głosem sumienia. Inne waż- 
niejsze — mówi Caliandro -— to 
uświadamiać, że owo zjawisko za- 
waży na religijnym i umysłowym 
życiu Włoch. Tu jest początek re- 
formacji, która ogarnie Włochy. A- 
merykański protestantyzm  najłe- 
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piej dopomoże tej reformacji przez 
posyłanie do Włoch na czasowy po- 
byt pracowników, którzy by urzą- 
dzili dla byłych księży kurs celem 
szkolenia ich na protestanckich 
kaznodziei, ewangelizujących wła- 
sny naród“ — mówi z wiarą Calian- 
dro. 

„Pociągnęłoby to niejednego du- 
chownego, który aczkolwiek teraz 
tkwi jeszcze w kościele, bardzo pra- 
gnie wystąpić. O ileż lepiej by by- 
ło tak postąpić. niż posyłać misjo- 
narzy. Byli kapłani są tubylcami, 
znają język, zwyczaje narodowe, są 
zżyci z włoską kulturą“.- Oczy Ca- 
liadra błyszczały na myśl, jak ła- 
two można zapoczątkować Refor- 
mację we Włoszech, 

Kieszenie Caliandra są zapełnio- 
ne najosobliwszymi dokumentami, 
jakie. widział „kiedykolwiek piszący 
te słowa reporter. Są nimi listy od 
księży, przebywających jeszcze w 
kościele, lecz pragnących z niego 
wyjść. Nazwiska ich są znane, ale 
ze zrozumiałych powodów nie mogą 
być tutaj podawane. 


Oto jeden z listów: 

„Jestem kapłanem katolickim, du- 
chowo zdezorientowanym z powo- 
dów filozoficznych : biblijnych. — 
Cierpię biedę i brak mi nadziei na 
lepszą przyszłość. Pogrążam się w 
rozpaczy. 

Muszę milczeć, aby uniknąć prze- 
śladowań lub klątwy ze strony 
Rzymsko - Katolickiego Kościoła. 
Piszę ten list, błagając o pomoc; 
nie proszę o jałmużnę, lecz o pra- 
cę. Czy może mi Pan dać jakieś za- 
jęcie? Czy mógłby mi Pan umoaż- 
liwić wyemigrowanie z Włoch o ile 
możności w jakiejś religijnej mi- 
sji? Może mógłbym pojechać do A- 
meryki w charakterze studenta? 
Bardzo potrzebuję pomocy. Mam 


gari 

A oto inny list: 

„Jestem biednym kapłanem, któ- 
ry w 39 roku życia uważa się za 
innego od milionów ludzi. Pomijając 
moje wykształcenie, muszę żebrać 
na codzienny chleb i za to biczują 
mnie. Żelazna kurtyna dyscypliny 


Rzymsko - Katolickiego Kościoła 
jest nie do zniesienia. Kościół 
tzymsko - Katolicki nie jest ko- 


ściołem Chrystusa, lecz związkiem 
szpiegujących dręczycieli. 

Doszedłszy do takiego przekona- 
nia, powinienem wystąpić z ko- 
ścioła, ale nie uczyniłem tego. po- 
nieważ wstrzymuje mnie matka. O- 
czywiście w duchu już nie jestem 
duchownym. Uważam się za świec- 
kiego człowieka. Taka decyzja ko- 
sztuje mnie wiele. Mam dwa dy- 
plomy uniwersyteckie, lecz z powo- 
du traktatu Mussoliniego, będącego 
częścią nowej konstytucji Włoch, 
nie mogę znaleźć pracy. Nie mogę 
nauczać, bo choćbym uczył, moje 
myśli kłóciłyby się z teraźniejszą, 
ideologią klerykalno - faszystowską, 
jaką nauczają w szkołach. 

Uczęszczam na kursy prawnicze 
bez wiedzy mego biskupa. Gdyby 
on wiedział o tym, skierowałby 
na mnie ognie całego piekła. 

Najbardziej dręczy mnie obecnie 
głód. Z tego powodu muszę wyje- 
chać z Neapolu i wrócić do matki. 
Do tego stopnia bieduję, iż nie mo- 
gę kupić sobie najtańszej książki. 
Ludzie, wspierający mnie poprzed- 
nio, rozumieli mój stan, lecz byli 
biedni. 

Rodzina mnie całkiem porzuciła. 
ponieważ według niej przynoszę jej 
hańbę. Płaczę, chodzę bez jedzenia, 
lub niewyspany, modlę się do Je- 
zusa Chrystusa i będąc spragnio- 
ny porady, zwracałem się do kilku 


duchownych protestanckich, między 
którymi znajduje się Pański przy- 
jaciel pastor Ricci“. 

Omawiając trudności innowier- 
ców, Caliandro opowiadał o swoim 
znajomym księdzu, który sprzeci- 
wiał się teologicznym wywodom 
swojego biskupa. Rzysmsko-katolicki 
doktór postarał się o umieszczenie 
podwładnego w zakładzie dla umy- 
słowo choryc h koło Wenecji W 
tym szpitalu ów człowiek znalazł 
siedmiu innych duchownych, któ- 
rych obłęd polegał na niewierze w 
katolickie dogmaty . 

Byli księża chwytają się rozmai- 
tych środków, aby tylko nie umrzeć 
z głodu. Wielu zmienia nazwisko i 
przyjmuje pracę, jaką tylko mogą 
wykonać. Wielu korzysta z popar- 
cia rodziny. Grupie bezdomnych 
byłych księży pozwolono sypiać na 
ławkach kościoła baptystycznego w 
Neapolu. Kościół Metodystyczny w 
Rzymie również pomaga niejedne- 
mu z nich. Pewien były duchowny 
ożenił się z nauczycielką į podczas 
pracy żony prowadzi gospodar- 
stwo, oraz współpracuje z redakcją 
socjalistycznego dziennika. 

O zebraniu we Florencji Ca- 
liandro wyraził się: „Zebranie ta 


jest kamieniem węgielnym ducho- 


wego odrodzenia Włoch“. 

Jednomiyślnie wyrażono zgodę na 
pogląd. że nie ma nadziei na du- 
chowe odrodzenie Włoch, dopóki- 
Watykan dominuje w religijnym, 
socjalnym i ekonomicznym życiu 
narodu. Zwrócono uwagę, że total- 
na polityka katolickiego „państwa 
w państwie" była niedawno za- 
twierdzona przez papieża słowami: 
„nasz ważny obowiązek to rządze- 
nie wszystkimi ludźmi bez wyjąt- 
ku w życiu prywatnym, społecznym 
i politycznym. 


zw 


Byli księża potwierdzili swoje 
przekonanie, że demokracja i ewan- 
geliczne chrześcijaństwo rozwiążą 
liczne problemy Włoch. 

Gałęzie, wyrastające z korzenia 
we Florencji, ogarniają całe Wło- 
chy w rejonie Mediolanu, Sardynii, 
Toskanii, Wenecji, Neapolu, Rzymu 
i południowych Włuch. Podkomite- 
ty związku utworzyły się we Fran- 
cji i Szwajcarii. 

Najaktywniejszym ośrodkiem gło- 
szenia Ewangelii jest med.olańska 
grupa w dolinie Padu. Tam byli 
księża wychodzą na ulice i przema- 
wiają, a w prywatnych mieszka- 
niach prowadzą pracę indywidualną. 
Nie należą do żadnej społeczności 
protestanckiej, lecz głoszą prostą 
wiarę w Jezusa, która jest posłan- 
nictwem protestantyzmu. 


Generalnym sekretarzem związku 
byłych księży jest wykształcony 
rev. Ferdinando Tartaglia, sławny 
w świecie, ponieważ został publicz- 
nie wyklęty przez papieża. Calian- 
dro wyjaśnił, że kościół sporządza- 
jąc czarne listy duchownych, któ- 
rzy zerwali z kościołem lub zostali 
wykluczeni, nie wyklina ich pub- 
licznie, ponieważ byłoby to dowo- 
dem klęski. Tę samą taktykę sto- 
suje się w USA. 

Ale sprawa Tartaglii była in- 
nego rodzaju. Nie tylko był on czło- 
wiekiem, porzucającym kościół, 
którego krok możnaby ukryć, ale 
wygłosił publicznie w sercu Rzymu 
kazanie na temat: „Kościół Rzym- 
sko - Katolicki jest fałszywy“. Nie 


można było nic innego zrobić. Czło- 
wiek wyklęty stał się sławnym. 

Teraz podróżuje po całej Italii 
i wygłasza kazania do tysięcy ludzi. 

W lutym 1947 roku uniwersytet 
w Rzymie zorganizował wykłady o 
naturze Boga. Kierownicy różnych 
wyznań byli zaproszeni łącznie z 
Tartaglią, Katolickie duchowieństwo 
i prasa wywarły nacisk na rektora, 
aby wykluczył Tartaglię jako by- 
łego księdza. Lecz studenci i opi- 
nia publiczna gwałtownie domagała 
się jego wykładów i rektor musiał 
dopuścić go do katedry. 

Jednym z głównych przyjaciół 
byłych księży jest rev. Vincezo Nit- 
ti, który był superintendentem o- 
kręgowym Kościoła Metodystyczne- 
go we Włoszech. Główną kwaterę 
ma w kościele baptystów na Via 
Urbana w. centrum Rzymu, gdzie 
kieruje poradami dla byłych księ- 
ży. 

Innym protestanckim przewodni- 
kiem jest pastor Ricci z kościoła 
baptystów w Neapolu, gdzie uczy 
on kliku księży zasad ewangelicz- 
rego chrześcijaństwa. Dwaj z nich 
wstąpią do Szkoły Bibiijnej bap- 
tystów w Rzymie. Trzydziestu by- 
łych księży z Riccim są już pasto- 
rami protestanckimi, a Ricci zna 
dwóch księży, gotowych wystąpić 
z rzyimskiego kościoła. 


(World Outloock nr 4. 1948) 


Przełożył: 
Aleksander Piekarski 


„Nie mścijcie się sami, najmilsi, ale dajcie miejsce gniewowi; albowiem 
napisano: Pomsta do mnie należy, Ja cepłace — mówi Pan. 

Jeśli tedy nieprzyjaciel twój łaknie, nekarm go, jeśli pragnie, napój 
go; bo czyniąc to, węgle rozpalone zgarniesz na głowę jego. Nie daj się zwy- 


ciężyć złemu, ale złe dobrem zwyciężaj.* 
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(Rzym. 12:19—21) 


Z cyklu Sylwetki sławnych chrześcijan 


JERZY WHITEFIELD. 
rck 1738 


W jednym z kazań na temat przy- 
powieści o Faryzeuszu i Celniku, 
Whitefield zwraca się z takiemi 
sztraszliwymi słowy do słuchaczy: 
„Słuchajcie, wy wszyscy, czyści i 
sprawiedliwi, drżyjcie i zważcie na 
los, który was czeka, los strszniej- 
szy, niż słowem można to wyrazić 
lub ogarnąć myślą. Jeśli nie chcecie 
upokorzyć się, wysłuchawszy tej 
pzrypowieści, wezwę dziś niebiosa i 
ziemię na Świadectwo przeciwko 
wam, że Bóg was nawiedzi spustosze 
niem i wyleje gniew swój na wasze 
buntownicze głowy. Wynosicie się 
tutaj, — a Bóg was tam poniży. Je- 
steście jako szatan pyszni, więc o- 
dejdziecie by zamieszkać z. szata- 
nami całą wieczność. Możecie wcho- 
dzić do świątyni na moglitwy, ale 
modlitwy te zamienią się w grzechy 
i wrócicie do domów waszych bez 
łaski, pełni nieprawości. A jako tacy, 
— gniew Boży ściągniecie na siebie I 
pozostaniecie zanurzeni we własnej 
Wszystkie przekleństwa zakonu na 
was się dopełnią: przeklęci, gdy 
wchodzicie, przekłęci, — gdy wycho- 
dzić będziecie, przeklęte wasze myśli, 
słowa i uczynki. Wszystko, cokol- 
wiek robicie, mówicie lub myślicie 
od rana do wieczora, — tó jeden 
nieprzerwany szereg grzechów. Mo- 
żecie być w kościele wojującym wy- 
soce cenieni, natomiast nie będzie 
dła was miejsca w triumfującym ko- 
ściele. Upokórzcie się więc pod 
wszechmocną ręką Boga. Wyrwijcie 
wszelką myśl o własnej sprawiedli- 
wości, i wszelkie uczucie pychy, któ 
ra wynosi się ponad sprawiedliwość 
osobistą, doskonałą ukochanego na- 
szego Pana. Gdyż ten tylko, który 


się korzy, wywyższon będzie". 


Niedaleko Bristolu leży miejsco- 
wość Kingswood. Zamieszkana by- 
ła w owe czasy wyłącznie przez gór- 
ników, zajętych wydobywaniem wę- 
gla w kopalniach okolicznych. Ci 
biedni, mało kulturalni, nie mieli ni 
pastora, ani kościoła i nikt nie trosz- 
czył się o ich potrzeby duchowe. Do- 
koła nie było żadnej szkoły, przeto 
grzęźli oni w głębokim nieuctwie i 
strasznej ciemnocie. Brutalność tych 
biednych ludzi staał się przysłowio- 
wą, a przed niedawnym czasem do- 
puścili się nawet gwałtów wśród 
rozruchów, które zbrojną siłą poskro 
mić wypadło. Podczas jednej ze swo- 
ich bytności w Bristolu, Whitefield 
dowiedział się, iż tamtejsi ludzie mó- 
wili o nim: „Jeśli tak gorąco prag- 
nie nawracać pogan, dlaczego nie 
uda się do ingswood?* Widząc, że w 
Bristolu, jak zresztą i gdzieindziej, 
ręce ma związane złą wolą ducho- 
wieństwa urzędowego, postanowił po 
słuchać tych słw. Pewnego wieczoru 
rozeszła się wieść o jego przybyciu 
do Kingswood i wkrótce otoczyło: go 
mniej więcej dwustu górników, któ- 
rym zaczął głosić Ewangelię z wyso- 
kości pagórka. Było to w sobotę dnia 
17 lutego 1739 r., datę pamiętną w 
historii obudzenia angielskiego, 
gdyż tego dnia opanował „pole bit- 
wy“, na którem miał odnieść wielkie 
i liczne zwycięstwa. Zachęcony po- 
wodzeniem tego pierwszego doświad 
czenia, Whitefield w dalszym ciągu 
przemawiał w Kingswood na wol- 
nem powietrzu. W czasie powtórne- 
go pobytu miał już 2000 słuchaczy, 
zatrzecim razem 4000 do 5000, a cyf- 
ry te rosły, jak twierdzą, z czasem 


do 10.000, 15.000 i 20000. Nie mogło 
być nie bardziej wzruszającego jak 
widok tych tłumów uważnych, Za- 
słucharych z uczuciem niesłychane- 
go zdumieniaw słowa im dotąd nie- 
znane, a łzy wymowne, które nie- 
jednokrotnie spływały z oczu bied- 


nych górników, pozostawiając bruz- 
dę na ich zczerniałych policzkach, 
świadczyły, iż słowa kaznodziei zna- 
lazły oddźwięk w ich sercach. Wy- 
siłki młodego misjonarza były sowi- 
cie nagradzane licznemi nawrócenia- 
mi się dusz na ścieżkę Ewangelii. 


ŻYCIE RELIGIJNE KOBIET 
(pod redakcją Lucyny Stępniowskiej) 


SŁOWO WSTĘPNE 
W bieżącym numerze „Drogi“ otwieramy nowy dział pod nazwą 


„Życie religijne kobiet“. 


Zadaniem jego będzie informowanie o pracy i znaczeniu kobiet tak 
w Kościele Metodystycznym jak i w innych chrześcijańskich kościołach 
w Polsce i za granicą. Poruszać on bedzie też wszelkie problemy religij- 
ne, w których główną rolę grają kebiety. 

Komitet Redakcyjny prosi o współpracę wszystkich zainteresowa- 
nych przez nadsyłanie wiadomości i komunikatów z działalności po- 
szczególnych kół Misjonarskiego Stowarzyszenia Niewiast przy naszych 
Zborach, oraz odpowiednich artykułów, kierując je na ręce redakterki 
działu s. Lucyny Stępniowskiej — Warszawa, ul. Mokotowska 12. 


Oby Bóg pomagał naszej zbożnej pracy w tym kierunku! 


CHRZEŚCIJAŃSKIE ŻYCIE 
NIEWIAST SZWAJCARSKICH 


W szwajcarskim piśmie „Schwei- 
zer Evangelist* (nr 26) pani Marga- 
rit Mettler opisuje pierwszy tydzień 
wakacyjny kobiet, który miał miej- 
sce w Hasleberg, od 10 do 17 kwiet- 
nia br. Na kurs ten przybyło 17 nie- 
wiast, wśród których były zarówno 
matki licznych dzieci, jak i kobiety 
niezamężne. Przyjechały one tam 
z różnych stron Szwajcarii, aby 
wspólnie zaczerpnąć dużo siły, mi- 
łości, radości i wiedzy, tak bardzo 
potrzebnych do dalszej pracy w Ko- 
ściele. 

Ważnym punktem programu dnia 
kyły codzienne wykłady pastorów: 
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p. Millera i Jakoba (z Węgier) na 
tematy, związane z rolą kobiety w 
religii. 

Krótkie szkice tematów, poruszo- 
nych przez obydwu pastorów pragnę 
podać poniżej. 

KOBIETA 
W ŻYCIU CODZIENNYM 


W dawnych czasach w pogańskich 
krajach ceniło się kobietę znacznie 
niżej od meżczyzny. Taki sam sto- 
sunek do kobiety istnieje i dziś w 
krajach wprawdzie kulturalnych, ale 
opanowanych duchem światowym i 
antychrystusowym. Niestety czesto 
widzimy poniżenie kobiet również 
w kołach tak zwanych uczniów 
Chrystusowych. Lecz Jezus Chry- 


stus daje nam w swojej Ewangelii 
wyraźne, niedwuznaczne i całkowite 
równouprawnienie wszystkich ludzi. 
Kobiety i dzieci są także powołane 
do zbawienia i powinny służyć 
Chrystusowi, oraz pracować dla 
Niego. Wszystkich i dla wszystkich 
obowiązuje równa miłość. Sposób 
dzialania może być różny, zależny 
od zdolności i powołania, jednakże 
nie może być mniej lub więcej war- 
tościowy (np. mężczyzny żonatego 
lub wolnego, czy też kobiety zamęż- 
nej lub niezamężnej). 

Chodzi o to, aby zawsze i wszędzie 
mieć dla powołania Bożego radusne 
i wdzięczne „tak“ i należy się starać 
w każdej pracy być świadkiera Je- 
zusa. 

Walka o pokój, pielęgnacja życia 
wewnętrznego, właściwy stosunek 
do sąsiadów, do nigdy nie kończącej 
się pracy codziennej, do mody i ko- 
smetyki, może nam kobietom spra- 
wić niemało kłopotu wewnętrznego. 
Czerpmy więc codziennie obfite ła- 
ski Boże, a będziemy błogosławień- 
stwem w życiu rodzinnym i społecz- 
nym. 

KOBIETY 
I ICH DORASTAJĄCE DZIECI 


Młodzież zawsze jest ta sama, lecz 
wpływy zewnętrzne, działające na 
nią zmieniły się. W średniowieczu 
Kościół opanował wszelkie dziedziny 
życia. Potem nadeszła wiedza, wyja- 
śniająca szereg nieznanych i ukry- 
tych problemów. 

W obecnych czasach szerzy się 
bezbożnictwo, które często już w 
szkołach poczyna działać. Dlatego 
trudno młodzieży wybrać drogę 
Chrystusową. 

W latach młodzieńczych rozwija 
się poczucie samodzielności, spra- 
wiające często wiele kłopotów rodzi- 
com i wychowawcom. W tym okre- 
sie trzeba wychowywać na sposób 


przewodniczący, a nie rozkazujący 
Matka — jako serce, ojciec — jako 
głowa rodziny powinni się starać 
zrozumieć dzieci i ich walkę, pod- 
chodzić łagodnie, z rozsądkiem do 
wszelkich konfliktów. Rodzice, a 
szczególnie matki winny poświęcić 
dużo czasu swym dzieciom, trakto- 
wać poważnie ich problemy i spra- 
wy osobiste, to bowiem budzi zaufa- 
nie do rodziców. Jako wychowawcy 
chrześcijańscy nie powinniśmy też 
być zbyt surowi w rodzaju rozry- 
wek, w wyborze przynałeżności wy- 
znaczniowej, czy też w wyborze 
małżonka, ale raczej w tych spra- 
wach pomijając nasz pietyzm i fa- 
ryzeizm zdajmy się na wołę Bożą, 
Jego doskonałe, mądre kierownic- 
two, zwracając ciągle uwagę na 
chrześcijańskie życie rodzinne. Waż~ 
ną rzeczą jest wpajanie w dzieci” 
zdrowych zasad Chrystusowych i u- 
nikanie wszelkiej nieczystości. 

Najlepsze wyniki dają: czyste 
myśli, osobista głęboka wiara i ży- 
wa modlitwa. Przeto: miejcie wy- 
chowawcy wiarę i nadzieję w Boga, 
chociażby młody człowiek miał wy- 
brać drogę okrężną! 


KOBIETA W PIŚMIE ŚWIĘTYM 
I W ZBORZE 


Znajdujemy się w trakcie rozwo- 
ju. Już w dawnych czasach kobieta 
czynnie pracowała w gminach chrze- 
ścijańskich. W Starym Testamencie 
czytamy o prorokini Marii, powoła- 
nej przez Boga do głoszenia Jego 
woli (2 Mojż. 15:20—21). Czytamy 
również o Deborze (Sędziów 4:4), 
która jako prorokini została wybra- 
na przez naród na sędziego, ponie- 
wąż nie znajdowano żadnego męż- 
czyzny, godnego takiego stanowiską. 
Do prorokini Huldy udają się nawet 
królowie i kapłani, by im głosiła 
wolę Bożą (2 Król. 22:14). 


W Nowym Testamencie znajduje- 
my kobiety, rozumiejące wolę Bożą. 
N. p. Anna (Łuk. 2:36), synowie i có- 
ry (Dz. Ap. 2:17), cztery córy (Dz. 
Ap. 2128—9), niewiasty (1 Kor. 11:5). 

Kobiety nie wolno usuwać z pracy 
kościelnej, bo Kościół ponosi przez 
to wielkie straty. Bóg chce kobietę 
na równi z mężczyzną użyć jako 
swych narzędzi w pracy zborowej i 
człowiek w tym kierunku nie może 
przeciwdziałać. Wesley odrzucił pier- 
wotnie pracę laików, lecz matka je- 
go zwróciła uwagę na powołanie 
różnych ludzi do tego dzieła dla Pa- 
na. Dopóki mamy upadłych grzesz- 
ników, każdy z nas ma ważne zada- 
nie do spełnienia, bądź to w pracy 
domowej, w fabryce, czy w biurze, 
lub też na stanowisku społecznym 
(leczenie pijaństwa, odbudowa w o- 
" kresie powojennym etc.). 

Dobre wyszkolenie, a przede 
wszystkim dane nam od Boga ser- 
deczne oddanie tej służbie, są nam 
koniecznie potrzebne. Główną zasa- 
dą jest miłość, dająca radość i od- 
wagę do służby w Kościele. Poczu- 
cie niższości pochodzi z własnej py- 
chy. Wierzmy więc temu, że powo- 
łanie jest z łaski Bożej, a znikną 
wtedy wszelkie uczucia niższości. 

Najważniejsze w służbie dla Pana 
jest jednak całkowite posłuszeństwo 
wobec woli Bożej. 

Bądźmy posłuszni Jego głosowi, 
mówiąc: „Pójdę, Panie, dokądkol- 
wiek rozkażesz!'* 


PIELĘGNACJA ŻYCIA 
WEWNĘTRZNEGO 


Tylko prowadzenie życia uducho- 
wionego jest pielęgnacją życia we- 
wnętrznego, które daje nam zdolność 
do osiągnięcia celów wyższych (nie- 
bieskich). Do pielęgnacji tej należą 
jeszcze: umocnienie wiary, zwycię- 
żenie trosk codziennych i zaczerp- 
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nięte pociechy z Ewangelii. Napo- 
żeństwo osobiste jest bezwzględnie 
konieczne, abyśmy nie zginęły bez 
Boga. Na życie wewnętrzne wpływa 
również podział i rodzaj zajęć co- 
dziennych. 

Przeciążone pracą kobiety i matki 
najwięcej potrzebują naszego wspar- 
cia i miłości. Myśl o bliźnich w mo- 
dlitwie i czynie uszlachetnia na- 
sze życie wewnętrzne. W posłuszeń- 
stwie najlepszym wzorem jest Chry- 
stus. Również i Jego matka Maria 
była posłuszna woli Bożej, mimo jej 
trudnej drogi (Łuk. 1:38, 2:35). Dla- 
tego zwycięsko przebyła próbę, że 
stała pod krzyżem. 


KONFLIKTY I PROBLEMY 
KOBIETY DZISIEJSZEJ 


Do rozwiązania konfliktów konie- 
czna jest nam silna wiara. My ko- 
biety chrześcijańskie mamy uprzy- 
wilejowane położenie, bowiem Chry- 
stus stał się naszym przewodnikiem. 
Mimo to, trudne położenie material- 
ne może doprowadzić rodziny do po- 
ważnych konfliktów czy nieporozu- 
mień. Jednakże silna wiara może 
nam pomóc w przezwyciężeniu tych 
trudności. Stan materialny rodziny, 
pretensje małżonka, dzieci, drożyz- 
na, to wszystko zmusza kobietę do 
mądrego i roztropnego prowadzenia 
gospodarki domowej. Nieraz mogli- 
byśmy się upierać, że bezbożnikom 
wiedzie się lepiej. Przeto znacznie 
lepiej jest porównywać swoją sytu-| 
ację z ubóstwem innych. Do poważ- 
nych konfliktów mogą doprowadzić 
uzdolnioną niewiastę również po- 
trzeby kulturalne (malarstwo, muzy- 
ka etc.). Jednakże dla kobiety i matki 
chrześcijanki pierwsze miejsce jest 
w rodzinie. Swoje zdolności artysty- 
czne chrześcijanka może wykorzy- 
stać w urządzeniu mieszkania, oraz 
w etycznym i estetycznym wycho- 


waniu dzieci. 

Do poważnych zakłóceń dochodzą 
małżeństwa mieszane względnie tła- 
kie, gdzie mężczyzna w ogóle nie 
wierzy. Pytanie jak dalece kobieta 
ma być podległą mężczyźnie rozwią- 
zuje tylko Ewangelia. Również i wy- 
bór nauki religii dla dzieci staje się 
problematycznym, jeżeli małżonko- 
wie nie należą do tego samego ko- 
ścioła. 

Dużo kłopotów sprawia też rodzi- 
com budząca się krytyka dzieci. W 
błahych sprawach można przyznać 
rację dzieciom, jednakże należy w 
ważniejszych kwestiach pilnować 
zasad, dotyczących posłuszeństwa 
wobec. Boga. Wszelkie trudności 
przezwyciężymy, jeżeli będziemy 
stale prosić Boga o mądrość, siłę i 
pomoc. 

U Boga przecież wszystko jest 
możliwe. Zwracajmy się więc doń z 
ufnością, a On nam dopomoże we 
wszelkich trudnościach życiowych. 


—— 


Powyższe krótkie szkice różnych 
problemów kobiecych tak samo są 
aktualne dla kobiet chrześcijanek 
w Polsce, jak i w Szwajcarii. Ko- 
biety polskie szczególnie ważne za- 
danie mają do spełnienia w swoich 
rodzinach i w kraju. Należy napra- 
wić istniejące stosunki rodzinne, do 
których doprowadziła ostatnia woj- 
na. Największą troską spoełczną to 
młodzież wykolejona przez waruaki 
okupacyjne i tu matki, jako dobre 
Polki, przede wszystkim dobre 
chrześcijanki mają ciężkie pole do 
pracy nad swoimi dziećmi i resztą 
młodzieży. 

Kobiety metodystki! Zastanówcie 
się nad swoim postępowaniem, 
bądźcie prawdziwymi sercami swych 
rodzin i duszami Zborów metody- 
stycznych! Módlcie się, aby Bóg po- 
kierował waszymi sprawami, po- 
zwolił głosić Jego prawdę i dopo- 
mógł do praktycznego życia chrze- 
ścijańskiego! 


SZKOŁA NIEDZIELNA 


Będziemy, począwszy od bieżącego miesiąca, zamieszczać tematy lek- 
cji w Szkole Niedzielnej na każdy miesiąc. Nie podajemy dat poszcze- 
gólnych lekcji, ponieważ każdy nauczyciel we własnym zakresie może 
je ustalić. Niejeden z nich podany cykl może przecież używać w innych 


miesiącach, niż my drukujemy. 


Materiał, drukowany dzisiaj. został zaczerpnięty z rękopisu przy- 
gotowanej do druku książki dla Szkół Niedzielnych. Autorem jest KS. 


JAN KARPECKI. 


Autor wybaczy nam to, że z powodu braku miejsca nie drukujemy 
całego rozdziału, ograniczając się do wyjątku. 
Podane tematy mogą być używane dla dzieci od 7—10 lat. 


Wskazówki dla organizatorów Szkoły Niedzielnej 
Gdzie odbyć lekcję Szkoły Niedzielnej? Najlepiej uczynić to w odpo- 


wiednio urządzonej sali. W ojczyźnie Szkoły Niedzielnej — Anglii niemal każ- 
da parafia ma osobny gmach Szkoły Niedzielnej. Niekiedy są to przybu- 
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dówki, a nieraz w parafiach uboższych pod kościołem w suterynach mieszczą 
się piękne sale i ubikacje na ten cel przeznaczone. Naturalnie, że kościoły 
takie są specjalnie wyżej budowane. 
; Dlaczego nie powinno się urządzać lekcji Szkoły Niedzielnej w kościele 
(albo kaplicy — przyp. redakcji)? Ponieważ: 
1. Ławki kościelne nie są przystosowane dla dzieci, nie dadzą się prze- 
suwać, (Krzesła w kaplicach zaś są za wysokie — przyp. red.). 


. Poszczególni nauczyciele nie mogą usiąść twarzą do swoich dzieci. 

.W zimie jest za zimno. 

. Nie ma gdzie umieścić garderoby (mokrych czapek i płaszczy). 

. Hałaśliwe nieraz zachowanie sie dzieci nie licuje z  dostojnością 
miejsca, chociaż majestat świątyni oddziaływuje na dziecię, jednak 
szczególnie u mniejszych dzieci nie da się nieraz zachować spokoju, 
bo środki ku temu są ograniczone. Naturalnie, że gdzie nie ma odpo- 
wiedniego lokalu. z konieczności trzeba skupiać dzieci w kościele. 

Na lekcję Szkoły Niedzielnej nadaje się najlepiej sala ładna, czysta, 
jasna i w zimie ogrzewana. Specjalne krzesełka dla dzieci powinny być usta- 
wione w półkolach po pięć, jak przedstawiono poniżej: 


M M © pr 
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litery „a“ — krzesła nauczycieli. 1 — krzesło kierownika, 2 — stół, 3 — stojak 
na obrazki lub arkusze z tekstami pieśni, 4 — tablica, 5 — pianino, 6 — stół 
sekretarza, 7 — ławki dla obserwatorów i gości. 

Jak widzimy, krzesełka dla dzieci ustawione są w małych półkolach, 
tworzących półkola większe, a to dlatego, by wszyscy widzieli kierownika. 
Do samego opowiadania nauczyciele przesuwają się na- miejsce oznaczone 
krzyżykiem, po czym po skończonym opowiadaniu wracają na dawne miejsce. 
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Stół dla sekretarza potrzebny jest dla zanotowania frekwencji dzieci 
w kartotece, oraz dla zanotowania ewentualnych spostrzeżeń. Sekretarzem 


jest jeden z nauczających. 


(Właściwy przebieg lekcji podamy w następnym numerze). 


Cykl tematów dla I-ego oddz. Szkoły Niedzielnej 


Chrześcijańska rodzina: a) ojco- 
wie, matki i dzieci (Mk. 10:13—i6). 

Cel: Wyjaśnić dzieciom, że tak, 
jako Jezus był przyjacielem dzieci 
w swoich czasach, tak i dziś dzieci 
kocha. 


Dyspozycja: 
1. Jezus wśród bawiących sie 
„dzieci, 
2. Jezus w domu małego chłop- 
czyka, 


3. Matki przychodzą do Jezusa. 
4. Przyjaciel dzieci. 


Chrześcijańska rodzina: b) krewni 
i przyjaciele (Jan 1:40—45). 

Cel: Nauczyć dzieci, ża każdy, kto 
kocha Jezusa, powinien opowiadać o 
Nim wszystkim, przede wszystkim 
krewnym i przyjaciołom. . 

Dyspozycja: 

1. Trzej rybacy z Betsaidy, 

2. W drodze do Jana Chrzcicie- 
la, 

3. Andrzej dzieli się z bratem 
dobrą wiadomością. 


HISTORIE, które opowiadała Maria 
Jezusowi, gdy był jeszcze chłopcem 


Długa podróż Abrahama (1 Mojż. 
12:1-—8). 
Cel: Wzbudzić w dzieciach zaufa- 
nie w pomoc Bożą i opiekę. 
Dyspozycja: 
1. Opowiadanie o Abrahamie, 


2. Przygotowanie do dalekiej 
podróży. 

3. Podróż, 

4 Zakończenie podróży — Zie- 


mia obiecana. 


Dziecię Izaak (1 Mojż. 18:1—10, 16; 
Zileśk=g> 63) 

Cel: Dopomóc dzieciom do zrozu- 
mienia, żegdy Fan Bóg daje dziecię, 
trzeba Mu za nie dziękować. 

Dyspozycja: 

1. Goście z nieba, 

2. Cudowna wiadomość. 
3. Uśmiech Sary, 

4. Mały Izaak, 

5. Uroczysty dzień Izaaka. 

Jakub i Aniołowie (1 Mojż. 28:10—- 
22). 

Cel: Upewnić dzieci, że gdziekol- 
wiek się znajdują. wszędzie z nimi 
czuwa Bog. 

Dyspozycja: 

1. Jakub wyrusza w drogę. 
2. Podróż w dzień, 

3. Miejsce odpocznienia. 

4. Sen Jakuba. 


Elizeusz pomaga biednej kobiecie 
(2 Król 4:1—7). 

Cel: Przedstawić, jak Bóg w eu- 
downy sposób pomaga w nieszczę- 
ściu. 

Dyspozycja: 

1. Szczęśliwa rodzina. 
2. Przychodzi nieszczęście. 
3. Ostatnia butelka oliwy. 


Kobieta, która pomogła Elizeuszo- 
wi (2 Król. 4:8—17). 

Cel: Podkreślić, jak wielką ra- 
dość możemy sprawić bliźnim u- 
przejmością i dobrymi czynami. 

Dyspozycja: 

1. Uprzejma Sulamitka. 


2 Budowa mieszkania dla pro- 
roka, 

3. Radość i podziękowanie Eli- 
zeusza, 


Kolumna 


Powtórka 

Zebranie w całość cyklu „Historie, 
które opowiadała Maria Jezusowi, 
gdy był jeszcze chłopcem“. 


Młodych 


(pod redakcją Zygmunta Górki) 


DOM w STARYCH JABŁONKACH 


Dom Dziecka im. Marii Pietkie- 
wiczowej przyjął w swoje gościnne 
mury aktywistów Kół Młodzieży 
Metodystycznej, którzy pojechali 
tam na kurs, trwający od 15 lipca 
do 7 sierpnia br. Celem tego kursu 
było przygotowanie kierowników 
Kół? Młodzieży do pracy w terenie. 
Wykładowcami byli: Sup. Gustaw 
Burchart, sup. dr Edmund Cham- 
bers, prof. Józef Szczepkowski i s. 
Jadwiga Kownacka. 


OD ADMINISTRACJI 


Br. Bolesław Stępniowski zaini- 
cjował małą nieoficjalną konferen- 
cję młodzieży, korzystając z obecno- 
ści przedstawicieli naszych kół w 
całej Polsce. Zasadniczym celem ob- 
rad były sprawy oranizacyjne oraz 
ideowe. Szeroko były też omawiane 
sprawozdania z działalności poszcze- 
gólnych Kół i Zarządu Głównego. 
Mała konferencja trwała trzy dni. 

Oby rezultaty tego kursu nie dały 
na siebie długo czekać! 


Prosimy wszystkich naszych odbiorców o powiademienie nas dro- 
gą pocztową, ile egzemplarzy „Drogi* chcą otrzymywać w każdym 


miesiącu. 


Za wszystkie numery należy płacić najpóźniej do dwóch tygodni 
po otrzymaniu przesyłki. Niesprzedane numery prosimy zwracać. 

Nieprzestrzeganie powyższych dwóch punktów zmusi nas do 
wstrzymania wysyłki „Drogi* od października 1948 r. 


Komunikat niniejszy nie dotyczy odbiorców 


egzemplarze gratisowe. 


otrzymujących 


„Celem zaś przykazania jest miłość z czystego serca i z dobrego su- 
mienia i z wiary nieobłudnej, od czego niektórzy zboczywszy popadli w czczą 
gadaninę. Chcąc być nauczycielami zakonu nie rozumieją ani tego co mówią, 


ani co zapewne wiedzą.“ 
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(I Tym. 1:5—7) 


NASZE SPRAWY 


(Dalszy ciag ze str. Ż.ej) 


Koło Kobiet pracuje we własnym zakresie, rozwijając pożyteczną 
działalność w odwiedzaniu chorych, pogłębianiu życia duchowego tak w Zbo= 
rze jak i w domu, oraz spełnia zadanie misjonarskie. Urządza festyn. a na 
Nowy Rok herbatkę zborową. 

Wszystkie Komitety pracują stosownie do potrzeb bieżących. 

W skład tutejszej parafii należą Zbory okoliczne, jak: Brylińce. Brze- 
żawa, Dunkowice, oraz stacje misyjne w Sanoku, Jarosławiu. 

Pokładamy w Bogu nadzieję i modlimy sie. aby pomagał wysiłkom 
naszym w pracy dla Jego chwały i dla dobra bliźnich naszych. 

BRUNON RASZKIEWICZ 


GRUDZIĄDZ. Kościół Metodystyczny w Grudziądzu od chwili wy- 
zwolenia tego miasta spod okupacji miał jedną bolaczkę: brak własnej ka- 
plicy. Przed wojrą świątynia tamtejsza była najstarszą w Polsce, lecz w roku 
1945 została zniszczona przez działania wojenne. Zarząd Miejski zgodził się 
ten cel cddać poniemiecki budynek, wymagający remontu. Od lata 1945 roku 
zkorownicy własnymi siłami starali się ów lokal odnowić. Władze centralne 
naszego Kościoła widzac szczere wysiłki postanowiły przyjść z pomocą finan- 
sową, dzięki której kaplicę gruntownie odnowiono i dnia 8 sierpnia br. doko- 
nano yroczysiego aktu jej poświęcenia. 

Na uroczystość tę przybyli goście-z innych miast — patrz fotografia 
poniżej: 


Stoją od lewej: Rev. prof. Józefg Szczepkowski? z Torunia, rev. superintendent 
Werner T. Wickstrom, pastor Vandracek z Chics go U.S. A., rev. sup. Gustaw Burchard, 
rev. Michał Jamny pastor Zboru w Grudziątżu, rev. Aleksander Sulikowski z Warszawy 
i ref. Aleksander Pickarski z Bydgoszczy. 
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Nabożeństwo prowadził miejscowy pastor. Przemawiałi obaj super- 
intendenci, rev. prof. Józef Szczepkowski z Torunia, oraz pastor Vandracek 
z Chicago. Kazania te wywarły na słuchaczach głebokie wrażenie i były 
prawdziwą strawą duchową. Chociaż cała uroczystość trwała dwie i bół go- 
dziny, nikomu czas nie dłużył sie, ponieważ pomiędzy przemówieniami śpie- 
wał chór pod kierownictwem znakomitego dyrygenta brata Aleksandra Suli- 
kowskiego z Warszawy, ponadto pieśń solową wykonała jedna ze studentek 
uniwersytetu w Stanach Zjedn., zwiedazjąca obecnie Polske. 


(A więc uwaga wszyscy kaznodzieje! Organizujcie chóry po 
swoich Zborech i będziecie mogli dłużej przemawiać bez obawy 
znużema słuchaczy) 


Na roczny pobyt w Stanach Zjednoczonych wyjechał z Torunia pro- 
fesor filologii angielskiej na UMK magister Józef Szczepkowski. 

Prof. Józef Szczepkowski jest ordynowanym pastorem Kościoła Meto- 
dystycznego i jako taki zawsze znajdował czas na prowadzenie ożywionej 
działalności duszpasterskiej i misyjnej. Po wielu Zborach był znany jako 
dobry kaznodzieja. 


—Ew Z, 
. 


SPROSTOWANIE 

W ostatnim numerze „Drogi“ (lipiec—sierpień, nr 7—8) chochlik 
drukarski spłatał bardzo dotkliwe figle. Oto ważniejsze omyłki, dostrze” 
żone po wydrukowaniu: 

Strona 1 w drugiej zwrotce hymnu, w wierszu drugim zamiast: 
„Gdzie Ty, Jezu“ ma być „Gdzie Ty, o Jezu“... 

Strona 2 na dole adres administracji ma być: Warszawa, ul. Mo- 
kotowska 12, a nie 11, jak mylnie podano. 

Strona 18 wiersz 10 ed góry zamiast:,, układu stosunków religijnych 
i secjalistycznych* ma być: „układu stosunków religijnych i socjalnych". 

Strona 18 wiersz 26 cd góry żamiast: „być rozsprzedaną* ma być: 
„rozesłaną'. 
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